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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.
(ITIMkT W ARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

G A Z E T A T E A T R A L H A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

b i u r o  R E D A K C JI, oraz KA N TO R GŁÓW NY 
i E K SP E D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 415 (15), w Pałacu  Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
CeDa ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Marcina Biskupa.
Jutro  5 braci Polaków.

— Ju tro  podobno ostatni już dzień 
W ystawy Przemysłowo-Rolniczej, a je ­
szcze nie możemy zakommunikowac 
Wam, ła s k a w i czytelnicy, rezultatu oce­
ny wystawowych okazów przez panów 
biegłych wykonanej. Nie musi to być 
rzecz tak łatwa i przyjemna to sądzenie, 
kiedy w dziale rolnym, co dzień, spoty­
kamy na etykietach nasion zbożowych 
coraz to inne cyfry, oznaczające rezultat 
próby. Inaczej wypada rezultat pisany 
ołówkiem, inaczej później piórem, a i 
ten jeszcze nie jest stałym, bo w parę 
godzin ujrzysz poprawki i przeróbki. 
Więc nie dziwcie się, gdy sprawozdaw­
cy waszemu, chwytającemu rzeczy na 
gorąco, wypadnie robić sprostowania.

Nietylko cyfry, ale i miejsce ulega 
zmianie i okazu, który w tem widziałeś 
miejscu, na drugi dzień winnem szukać 
musisz. — ------- *

Przypuszczamy, że te warjanty po­
chodzą z notowania na okazach zdań 
pojedynczych, przed ich porównaniem 
i wydaniem ostatniej decyzji. W każ­
dym razie fakt zostanie faktem i musi­
my przedstawiać go tak, jak on się 
zwiedzającym Wystawę przedstawia.

Kilkakrotne obejrzenie W ystawy nie 
jest wcale zbytecznem. Za każdą razą 
zauważysz to, czegoś w poprzedniej prze­
chadzce nie spostrzegł—należycie nie 
ocenił. Rzeczy z pozoru drobne, nie- 
drażniące oka niezwykłością, powszed­
nio się niby przedstawiają, a jednak 
mogą to być okazy w swoim rodzaju 
doskonałe i najzupełniej odpowiadające 
celowi, tak swą praktycznością, jakoteż 
i starannem wykonaniem. Weźmy np. 
wyroby blacharskie p. J u n g a ,  wysta­
wione w sali głównej, po za gablotką 
Jarockiego. Przejść koło nich możesz 
czytelniku kilka razy, i zdają ci się one 
tak zwykłe, tak powszednie, że nie uwa­
żasz za stosowne poświęcać im więcej 
baczenia. A jednak nie potrzeba być 
specjalistą, ale praktyczną tylko gospo­
dą, by poznać zalety tych przedmiotów,

omowego i codziennego użytku. Bez 
przesa y powiemy, że wystawca nietyl­
ko dobrze obmyślał, ale i wykonał każ­
dy przedmiot, ze zrozumieniem celu i 
potrzeby. Takie np. rzeczy, j ak konew­
ki, Stągiewki, wanny z pompkami i p ry. 
sznicami, balje, szafliki, pomimo że, są

wyrobione z blachy, materjału, który 
zdajesif prędkiemu ulegać uszkodzeniu, 
są wyrobione mocno, trwale, a konew­
ki do polewania opatrzone są w pomp­
kę i sikawkę do skraplania roślin cie- 
plarniowych, wszystko to przedmiota i 
niedrogie i mocne.

Samowar przez pana Junga okazany, 
jakkolwiek nie odznacza się wykwintno- 
ścią kształtów, jednakże jako wyrób 
swojski, tak pod względem ceny, jako 
też dokładności roboty, śmiało z T ul­
skim do konkurencji stanąć może. To 
też osoby praktyczne zwracały uwagę 
na przedmioty p. Junga i notowały jego 
adres.

Pana Wojnickiego wyroby ślusarskie 
mianowicie: kłudki sztuczne, zamki do 
bram, do szaf i drzwi kościelnych, obok 
staranności, roboty, odznaczają się gu­
stem i praktycznością, czyniąc zadość te- 
goczesnym  w ym aganiom , bez zbytn iego  
skomplikowania, mechanizm obmyślo­
ny w ten sposób, że mało się zużywa, 
a trudny jest do podrobienia. Obok 
wyrobów pana Wojnickiego, rozłożo­
ne są wyroby brązowe platerowane, 
odlewów i cyzelowania. Zwracają uwa­
gę przechodnia i mile do oka wpadają 
klamki bardzo gustowne z bronzu 
oksydowanego, odznaczające się arty­
stycznym rysunkiem i miarkowaniem 
barwy, inne przedmioty pozłacane i 
posrebrzane, oraz z czerwonego mosię- 
dzu (Rothguss) jak  i wyciskane bla­
chy nieustępują w niczym zagrani­
cznym.

Na każdym kroku prawie wystawy, 
łatwo nam jest przekonać się, że w wie­
lu razach niepotrzebujemy szukać wy­
robów firm zagranicznych, bo i nasi 
przemysłowcy i rękodzielnicy mogą za­
spokoić choćby najbardziej wykwintne 
wymagania a produkować nawet lepiej, 
gdyby mogli mieć zapewniony szerszy 
odbyt, i gdyby publiczność nasza nie 
dawała się obałamucać handlującym 
wyrobami zagranicznemi, które nawet 
najczęściej z towarów wysortowanych 
pochodzą. Dziwne niekiedy bywają 
wypadki, a faktem jest, że jeden z tu ­
tejszych galanterników, na szeroką ska­
lę prowadzący interes, niemając nic do 
zarzucenia ofiarowanym mu do han- 

i dlu wyrobom krajowym, ani pod wzglę­

dem ceny, ani też jakości, niechciał 
przyjąć do swego składu tow aru—z tej 
tylko racji, że wyrobionym jest przez 
krajowca, więc handlujący przeważnie 
zagranicznemi towarami, protegować goO
nie może

=  Piątkowe zebranie Towarzystwa M u­
zycznego zgromadzają co raz liczniejszych  
słuchaczy, ubolewać tylko przychodzi—że  
sala poświęcona na tego rodzaju zabawę oka­
zuje się cokolwiek zaszczupłą i że zaradzić 
temu w obecnych warunkach lokalu jest pra­
wie niepodobieństwem. N a wczorajszym  
wieczorze, urządzonym staraniem jednego  
z amatorów p. Rohn, usłyszeliśmy kilka nu ­
merów zbiór o wy ch wokalnych jak ,, Cich a no c“ 
Kulana wykonana przez zdwojony kwartet 
męzki, oraz dwa duety „Płyńm y"M endelsso­
hna i „Elegia" Glinki, odśpiewane przez pp. 
Rohna i Skurkowskiego. Partje solową w o­
kalną w ypełni p.Rohn, odśpiewaniem jedne­
go z pięknych utworów Moniuszki „Magda 
k a r c z m a r k a " .

W  części instrumentalnej tego wieczoru 
p. Szulc, znany fortepianista, odegrał „Pieśń  
Gandoliera" Mendelssohna Souvenir d’enfant, 
Schumana-Trois Ecossais i Berccusse Chopi­
na. Nadto wieczór wczorajszy został uro­
zmaicony deklamacją p. Kotarbińskiego, któ­
ry wypowiedział wiersz „Z doliny łez", A s­
nyka.

=  Na wczorajszym balototvaniu przyjęto 
18 nowych członków do grona Towarzystwa  
Muzycznego.

=  W  p r o g r a m  75 wdeczoru Towarzystwa  
M uzycznego, który się odbędzie w Środę, 
d. 15 b. m., wejdą pomiędzy innemi nastę­
pujące utwory: „Pan wesprze cię!“ chór, 
z towarzyszeniem kwartetu smyczkowego, 
w’ zwiększonym komplecie i fortepianu M en- 
delsohna, wykonywają siły  zbiorowe wokal­
ne i instrumentalne Towarzystwa— Recitati- 
vo i Arja z Opery „ Halka “ M oniuszki 
oraz Serenada A . Zarzyckiego i pieśń „On  
kochał mię“ J. W ieniawskiego, odśpiewa 
pani Gruszczyńska — Temat, z warjacjami 
(Op. 22 D . minor Vieuxtemps; Legenda  
(Op. 17, G. minor): „Gdy bym ja była sło­
neczkiem*1 pieśń Chopina, ułożona na skryp- 
ce, przez Taborowskiego, odegra p. A d a -  
mowski; „Ustroń rodzinna** Gounoda i K a-  
watinę z opery „Cyrulik Sewilski** odśpiewa  
p. Horbowski, nadto Chór Towarzystwa, na 
zakończenie odśpiewa „Zam ek Toggen- 
burg“ Rheinbergera.

=  Na scenie teatru Rozmaitości, za „P°" 
jedynkiem szlachetnych**, „Blagą** i „Sabin- 
kami“ pójdzie komedja tłomaczona z fran- 
cuzkiego p. t. „M ałżeństwo pana Plumet**.

=  Wkrótce wznowiona będzie znana ope­
ra Meyerbeera p. t. „Dinorah" czyli „O d­
pust w Ploerm el".—Między innemi solowe
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p a rtje  w tej operze śpiewać będą pp. F ile- 
born  i Chodakow ski i p. D ow iakow ska.

=  Zapowiadają w krótce debiuty: panny 
Szczepkowskiej, córki a rty sty  naszej opery 
i p. M akowskiej, uczennicy konserw atorium  
z klassy profesora Pane.

=  Goszczący u nas znakom ity wioloncze­
lista A rw ed Poorten , zam ierza w nieodle­
g łe j przyszłości dać koncet w którym v jak  
słyszeliśmy, oprócz koncertantn, przyjm ą 
udzia ł pierw szorzędne siły  artystyczne na­
szego miasta.

=  P an i W ierzb icka  i pan  Puchniew ski, 
znani z w ystępów  w A lkazarze, obecnie wy­
stępują  w teatrze krakowskim .

=  W  Ł odzi, u  p. T rapszy, w ystępuje pan­
na T eresa Brzechwa.

=  Pan Strom feld w „S afandu łach“ odegra 
rolę V aireuse’a, p rzedstaw ioną przed k ilku  
la ty  przez ś. p. Saw ickiego.

=  D o pana G rabińskiego, k tóry  przebyw a 
w  P łocku , zaangażow ali się w ostatnich 
d n iach : pani B aum an i p. Ł ucjan  artyści te ­
a tru  poznańskiego, pp. Idziakow scy i C hoj­
naccy odp . T rapszy , tudzież pp. Sw aryczew - 
scy i panna W ik to rja  Bajerow icz. D y re k to ­
rem  orkiestry  je s t p. E lsner.

=  Jed en  z najw iększych organów  w na­
szym kraju , znajdujący się w kościele po 
Cysterskim , w Jędrzejew ie, w gubern i K ie­
leckiej, ma być ja k  słyszeliśm y przeniesiony 
do nowo b u d u ją c e g o  się kościoła w Sulisła- 
wicach. S taran ia  w tej m ierze czyni pro­
boszcz Sulisław icki, ksiądz C zapla, a u s ta ­
wieniem organu  nanow7em miejscu, ma się za ­
jąć  znany warszawski orgarm istrz, p. Jó zef 
Szym ański.
, =  P o  ju trze , jako w Pon iedzia łek  po 
S-ym  M arcinie, w mieście G rodzisku przy  
kolei żelaznej W arszaw sko - W iedeńskiej 
p rzypada jarw ark .

=  P ensje  żeńskie: pan i Brzezińskiej p rzy 
ulicy M iodow ej, i pani G uerin , p rzy  ulicy 
M azowieckiej, w d n iu  o n e g d a jsz y m  z ro z ­
porządzenia w ładzy zam knięte zostały.

=  D ziś S-go M arc ina :  że jed n ak  przy 
dn iu  Sobotnim wiele osób post zachowuje, 
ogólna przeto rzeź i „konsum cja“ gęsi odby­
wać się będzie ju tro  dopiero. D la tego też 
i my przepow iednią zimy z kości gęsich 
p iersi w yciągniętą, pojutrze dopiero czytel­
nikom  naszym podać będziem y mogli.

=  D ziś mija la t 182 od ukończenia, w d. 
11 L istopa  1694 roku, budow y klasztoru  
O O . K apucynów  w W arszaw ie. F undow ał 
go  k ró l Ja n  I I I  Sobieski, a pośw ięcał N un­
cjusz Papiezki, k a rd y n a ł Ajaccioli.

=  K ościół ka tedra lny  S-go Jan a , ma być 
pokry ty  nowym dachem , z blachy cynkowej.

=  Chodzą wieści iż k ilku  z tutejszych le­
k a rzy  zam ierza w ydawać nowe czasopismo, 
poświęcone bygienie.

=  Coraz więcej przejeżdża przez nasz 
g ró d  oficerów i żołnierzy, pow racających 
z Serb ji. U bran i • są w m undury  i płaszcze 
g ranatow e z czerwonem i w ypustkam i, piersi 
zaś n iektórych zdobi m edal na biało-czerw o- 
no-niebieskiej wstążce.

=  Tow arzystw o filharm onijne, w P e te rs ­
b u rg u , rozpocząć m iało sezon zimowy, w y­
konaniem  O ra to rjum  R ubinstejna „R aj u tra - 
C 0 D y “  pod kierow nictw em  samego autora.

=  W  Suchedniowie, w Zarządzie W scho­
dniego O kręgu  G órniczego, dnia 6 G rudn ia  
b. r. odbędzie się licytacja na sprzedaż su ­
rowca, żelaza i innych w yrobów  z zakładów  
tegoż okręgu  pochodzących.

=  D ow iadujem y się, że za glosDą po- 
tw arz, rzuconą na urzędników  kolei żela­
znych w K rólestw ie Polskiem , a odpartą 
energicznie przez prasę  naszą, ,,G ołoa“ ma zo­
stać skarżonym  na drodze krym inalnej, przez 
jed n ą  z osób wpływowych i interesow anych, 
k tó ra  bardzo spraw ę tę do serca wzięła.

=  Na placu Ew angielickiin leżą spore 
ilości szabru.

Co z niego ma być?— nie wiadomo nam .

=  N a komorze Pepłów ek w krótce odby­
wać się będzie licytacja różnych skonfisko­
w anych tow arów , ogółem  na summę rs. 
4000.

=  W  ostatnim  z 8 L istopada num erze 
Bluszczu znajduje się śliczny, wiersz p. t. „D o  
ludzkich serc—z pow odu ju trzejszego koncer­
tu  na rzecz m łodzieży akadem ickiej.”

=  Toczący się w M oskwie proces S tru s- 
berga, dostarcza obfitego m aterja łu  tam ­
tejszym gazetom ; zw racam y uw agę czy tają­
cych na głos p. W ysockiego, oceniający 
spraw ę ze stanowiska moralności.

=  P iszą nam z okolic, Ł ęczycy iż teg o ro ­
czny zbiór buraków  obfitym nazwać się nie 
może, choćby tylko w porów naniu z rokiem  
przeszłym .

=  Przyjechali do W arszaw y: jenerał-ad- 
ju ta n t Kostanda — z B rześcia-L itew skiego; 
jenera ł-le jtnan t Swieczyn—z Płocka.

K onsu l włoski i belgijski w W arszawie 
Epsztejn — wyjechał z W arszawy do W ie­
dnia.

=  W tych dniach w kaplicy N . M arji 
Panny na Jasnej G órze w Częstohowie, k ap ­
łan  miejscowy ksiądz S tefan Ferencow icz, 
pobłogosław ił związek m ałżeński p. W in ­
centego K otkow skiego, u rzędnika warszaw­
skiego zarządu lekarskiego, z panną Z uzan ­
ną B iedrzycką, córką J a n a  i A nny z W a­
gnerów , m ałżonków obyw atelstw a tutejszych.

=  W  dniu 6 b. m. w teatrze rzymskim 
„V ale“ daw ano po raz pierw szy kom edję 
S ardou  „ F e rre o l“.

=  W  operze paryzkiej wznowiono „ Jo a n ­
nę d’A rc.

=■= W  teatrze C hateau d ’E au , pierw sze 
przedstaw ienie dram atu  historycznego K sa­
werego de M o n t e p in  p. t. B e a r n a i s  m ia ło  
m ie js c e  d . 6  b .  m.

=  Celina M ontaland zaangażow aną zosta­
ła  p rzez tea tr  parysk i V audeville  i wystąpi 
w nowej sztuce Sardou .

=  W B rukselskim  teatrze  de la M onnaie 
opera „Picolino" ma duże powodzenie.

=  Neron S iem iradzkiego entuzjazm uje 
m ieszkańców naddunajow ego grodu . W  u- 
biegłą niedzielę oglądało  go 2,000 osób.

=  W  wiedeńskiej operze „ Ja n a  z L e jd y “ 
śpiewa L o b a t ,F ides pani Trernel, B ertę pani 
V ild, O berthala  p. R okitański.

W iedeńska Presse z dnia 7 b. m. m ie­
ści obszerny życiorys kardynała  A ntonelli.

=  W  N eapolu m ają zam iar wznieść p o ­
m nik T albergow i ze składek. H r. M irafiore 
żona króla W iktora  E m anuela  zapisała się 
na 300 liwrów.

=  „P iękną H e len ę“ g ra  w W iedniu  pan­
na L ink , w teatrze A n der W ien— kassa zara­
bia po 300 guldenów  na przedstaw ienie, p o ­
kazuje się, że, mimo krachu, w iedeńczycy m a­
ją  pieniędzy nadto.

=  W  w iedeńskiej operze wznowią nieba­
wem „B iałą dam ę“ z paniami: K upfer, T ag- 
liana, T rem el; zpanam i M iller,S caria , Szm idt 
i L cy.

-a- F rancuzk i aeronauta G iffard, zam ie­
rza w ybudow ać na wystawę paryzką, 1878 r. 
w ielki balon, k tóry , ja k  donoszą pisma, ma 
mieć wysokości 50 m etrów , czyli, że będzie 
jeszcze o 5 m etrów  wyższy od paryzkiego, 
Ł uk u  Tryum falnego. O bjętość balonu ma 
wynosić 20,000 m etrów  i będzie m ógł on, na  
raz, unieść w pow ietrze do kilkudziesięciu 
osób.

-a- D nia  10 b. m. odbędzie się w W iedniu 
uroczystość inauguracji pomnika, wzniesio­
nego dla Szyllera. K om itet, na czele którego 
hr. p. F ran k i, zaprosił n a  tę uroczystość m ię­
dzy innem i d w ó c h  praw ników  genjalnego 
m istrza dym isjow anego m ajora wojsk au- 
strjackich  Szyllera, ze S ztu tgardu , i barona 
Szyllera, m ieszkającego w B ragenz, obaj za­

proszeni listownie wyrazili swój żal iż na 
zaproszenie stawuć się nie m ogą.

-a- K om issja, zw ana T uillery jską, zajm u­
jąca się wykonaniem  projektu  odbudow ania 
pałacu T uilleries, spalonego podczas kom- 
m uny, postanow iła odbudow ać gm ach, p o ­
d łu g  pierwotnego planu p. F ilip a  Delerm e. 
O dbudu ją  wszelako ty lko elegancki pałac 
w łoski, który był wzniesiony d la  K atarzyny  
M edicis, a w miejsce innych pawilonów staną 
a rk ad y , otw ierające w idok na ogród.

-a -  Znajdujące się na  w ystaw ie filadelfij- 
skiej p repara ty  anatom iczne i patologiczno- 
anatomiczne organu słuchow ego, przez dr.
1 oh tzer z W iednia, uw ieńczone m edalem  
zasługi, nabyte zostały prze muzeum  filadel­
fijskie College ofPhysicians, za znaczną sumę.

=  Cudzoziemiec Dek stara  sie w D epar­
tam encie P rzem ysłu  i H and lu  o przywilej 
pięcioletni, na w ynaleziony przez siebie m e­
chanizm  d la przem iany ruchu  po linji prostej 
na w irowy ciągły  ruch...

-a - H r. H a rry  A rnim , dyplom ata, z n a n y  
z głośnego procesu, ja k i mu wytoczył Książe 
B ism ark i baw iący obecnie w Szw ajcarji 
ma zam iar osiedlić się stale w L ondynie.

=  D nia 15 b. m. w B rukselli, odbędzie 
się kongres przedstaw icieli d róg  żelaznych — 
rossyjskich i niemieckich.

-a- W  Paryżu  produkuje się m urzyn D el- 
monico, pogrom ca drapieżnych zwierząt, 
z którem i w ystępuje w zbiorowej klatce, a 
mieści ona dwóch lwów, ośm hyjen, n iedź­
wiedzia białego, psa z góry  św. G o tard a  i 
inne zw ierzęta, razem  sztuk dwanaście.

-a- W  P aryżu  ogłoszona została licytacja 
autografów , k tóra odbędzie się w d. 17, i8  
listopada. W  tej liczbie znajduje się list M e- 
yerbeera  o H ugonotach i R obercie D jable, 
i nocturn  na fortepian, pisany ręk ą  R ossi­
niego.

=  W ielka je s t pomysłowość rzezim iesz­
ków w arszaw skich . . .

Bo oto w tych dniach jed en  z tych  panów  
wszedł do restauracji, przy uiicy Tw ardej, 
koło godziny czwartej, gdy  nikogo praw ie 
nie było z gości i poprosił o obiad. O biad 
kosztować m iał kop. 25, złodziej więc u w a­
żał za właściwe w ynagrodzić sobie ten  w y­
d a te k ... N a nieszczęście z pow odów ... od 
redakcji niezależnych, wykonanie tego p ro ­
jek tu  napotkało pewne tru d n o śc i...

Choć rzeczywiście potrafił on wziąść z d ru ­
giego pokoju dużą w ełnianą chustkę służą­
cej i schować pod sofkę, znajdującą się tam, 
gdzie ja d ł  obiad, lecz ... lecz losów fatalność, 
k tó ra  pozwoliła kucharce zręczności jego 
produkcję oglądać, w ydarła mu owoce k rw a­
wego tru d u .. .  K ucharka , na razie nie wie­
dząc, ja k  postąpić, udała się do właścicielki 
restauracji, k tóra w łaśnie by ła  w bufecie; ta 
ostatn ia weszła do pokoju, gdzie znajdow ał 
się am ator cudzych chustek i z pod sofki w y­
ję ła  corpus d e lic ti . . . D zielny jednak  praco­
wnik w ytrycha nie został zm ięszany...

W kró tce  też, zapłaciwszy, chciał wycho­
dzić, bez żadnej ze strony właścicielki p rze­
szkody, w domu bowiem nie było naówczas 
mężczyzny, a kobiety nie odw ażały się sa m e  
na aw anturę, lecz nagle, ja k  Deus ex machina, 
przed obliozem jego  zjaw iła się energiczna 
i dzielna kucharka. W tedy  zaw iązał się mię­
dzy nim i następny djalog:

— D la  czegoś chciał ukraść złodzieju 
chustkę'7' . . .

— Ja?
— A  tak .
  C z e g ó ż  mnie pani napastuje?
Na to bohaterska kobieta nie m ogła już 

poham ow ać gniew u, lecz, w dłoń chwyciw­
szy krzesło, zaczęła grzm ocić m łodego kan­
dydata na Paw iaka. Ten ostatni, widząc roz­
rosłe je j barki, nie uw ażał też za właściwe 
toczyć z n ią  boju, ale, ja k  najprędzej i naj­
zręczniej w ym knął się przez roztw arte drzw  
do sklepu, a ztam tąd na u lic e .. ■



=  Z an im  k la ry n e t zo s ta ł u rzędow ym  in ­
s tru m en tem  n iew idom ych  żeb raków  w P a ry ­
żu , n ieszczęśliw i ci, d la  zw rócen ia  uw ag i 
p rzech o d n ió w , u ży w a li zazw yczaj ro d za ju  
szy ldu , n a  k tó ry m , obok nazw iska żeb rak a , 
um ieszczone by ło  ja k ie ś  w ezw anie do m iło ­
s ie rd z ia  pub liczności, w  m ow ie w iązanej u ło ­
żone . S zy ld  ta k i p rzy tw ie rd z o n y m  zw ykle 
b y w ał do  b u d k i, lu b  s to łk a , na k tó ry m  śle­
p iec  s ied z ia ł, w ięcej p rzem y śln i d z iad y , u m ie ­
szczali n ap is  n a  d łu g ie j żerdzi, nachylonej 
k u  chodn ikow i, ta k , że pom im o w oli, k aż d y  
p rze ch o d z ień  m usia ł zw rócić nań  uw agę , a 
n ie  ra z  i u ch y lić  g łow y  lu b  kapelusza. D ziś, 
z postępem  czasu , z rozw in ięciem  się pojęć 
o anonsach  i  rek lam ie , szy ld y  ow e (u ży w a­
ne ty lk o  d o tą d  w  G re c ji, a  czasem  i u  nas 
fran c iszk an ach , n aw et p rzez n ajm o d n ie jszy ch  
k raw có w  w ystaw iających  na d łu g ic h  ż e r ­
d z iac h , poziom o, n a  k ilk a  ło k c i od  chodn ika  
um ieszczanych , n ie k tó re  szczeg ó ły  u b ra n ia  
m ęzk iego ) u le g ły  zn aczn ej, a  n a w e t ra d y k a l­
nej. zm ian ie.

W  P a ry ż u  w idzieliśm y, p rzed  k ilk u n astu  
la ty  n iew idom ego, k tó reg o  s ta le  locum  b y ­
ło  na moście A u ste rlitz , z podobnego  ro d z a ju  
szy ldem  na p ie rs ia c h — tyle d ia  w zroku . S ta ­
ru szek  ten  g r a ł  nad to  na k la ry n ec ie , to  je s t  
w yraz „ g r a ł“  m oże nie zu p e łn ie  d a  się tu  za- 
zastosow ać, { w łaśc iw ie  m ów iąc d m u ch a ł 
W k la ry n e t, w ydobyw ając  z n iego  tony  ta k  
p rz e ra ź liw e , że kam ien n y  posąg  R e n u , w sp a ­
n ia le  ro z p a r ty  n a  leżącym  w pob liżu  p la cu  
Z g o d y , ch m u rn ie  sp o g lą d a ł ku  m ostow i ( te -  
tr a lo g ja  N ieb e lu n g ó w  je szcze  w tenczas n ie- 
is tn ia ła ) ;— ty le  d la  s łu ch u . O p ró cz  teg o  n ie ­
o d stęp n y m  tow arzyszem  k a lek i b y ł pu d el, 
id ea ln ie  b ru d n y  i zab ło co n y , bez w zg lęd u  na 
pogodę. T o w arzy sz  te n , trzy m a ją c  w zębach  
d rew n ia n ą  m iseczkę, p o trą c a ł ła p ą  p rzech o ­
dniów , k tó ry c h  b y  nap is lu b  m uzyka  nie 
w y rw ała  z  zad u m y — ty le  d la  d o tykan ia .

M oże byśm y znaleźli, że jeszcze je d en  z 'po- 
zo s ta ły ch  zm ysłów  b y ł ró w n ież  e n e rg i­
czn ie a ttak o w an y m  przez p rzem y śln eg o  ż e ­
b ra k a , lecz  d a jm y  pokój dalszem u w y licza­
n iu  i w ró ć m y  do p o czą tk u  opow ieści.

O tó ż , je d en  z tak ich  n iew idom ych, ze 
sk ro m n y m  szy ldem  n a  że rd z i, s ia d y w a ł zw y ­
k le p rzy  w ejściu na m ost, p ro w ad zący  z p ra ­
w ego b rze g u  S ekw any  do q u a r tie r  la tin , za­
tem  do tej części m iasta , gdzie  się m ieści S o r­
b ona  i w iele in s ty tu c ji naukow ych .

D la  w zruszen ia  p rzechodn iów , n ap isan y  
b y ł n a  szy ldzie  cz te row iersz , b a rd zo  p o d e j­
rzanej w artośc i; poez ja  je d n a k  nie w y d a ła  
p o żąd an y ch  ow oców  i b iedak  d rż ą c  od zim na 
i g ło d u , rza d k o  m ógł u zb ie rać  p a rę  „ so u s“ , 
n a  k aw ałek  coleba.

_ P ew n eg o  dn ia , rzeczony  kaleka , u sk a rż a ł 
s ię  p rzed  p rzy jacie lem  na ciężki los swój! 
p rzy jac ie l u p a tru ją c  pow ody n iepow odzen ia  
w  lichych  w ierszach, p o ra d z ił  m u  poprosić 
P iro n a , b a rd zo  m odnego  w ów czas poetę, 
o n ap isan ie  w ierszy k u , k tó ry  um ieszczony  
we w łaściw em  m ie jscu , bez w ątp ien ia  zw ró ci 
uw agę i w zbudz i lito ść  p rzechodn iów .

P o e ta , W ow e czasy , rów n ież  n iew idom y , 
z w y k ł by ł o je d n e j godzin ie  p rzechodzić  przez 
m o s t ,  u d a jąc  się do swej u lub ione j kaw iarn i, 
życzliw i żeb rak o w i u p rzed zili go  o nadejśc iu  
P iro n a  i poeta n a ta rczy w ie  i ze łzam i w  g ło ­
sie p roszony , p rz y rz e k ł p rzy n ie ść  n a z a ju trz  
to , o co go b ła g an o . J a k o ż  w  um ów ionym  
czasie n ie  zan ied b a ł w yw iązać się z d a n e j  
o b ie tn i c y  i oto  ów  w iersz w  tłom aczen iu :

P rzechodn iu ! b ła g a m  w im ię T w ó r c y  św iata 
W e sp rzy j m nie ślepca. W  n ieb ie T w a za-

S ta rze c , co żebrze bez w zro k u  k a l e k a ^ ^ '  
N ie u jrz y  n ig d y  do b ro czy n n ej r ę k i , ' ’
D ecz za  to „w  g ó rze“ szczęśliw ość C ię c z e k a  

JBófl- w szystko  w id z i—usłyszy  me dzięk i.

Targi Warszawskie z dnia 9 Listopada.

Pszenica 242 f. smol. i ordyn.„ „ pstra i dobra
. „ » wyborowa

Zyto 232 wyborowe . . 
Jęczmień 2 i 4-ro rzęd. 202 f. 
O w ie s ............................141 f.

Pud korzec 
od do

rs. i k. rut), sr. i kop.
— 97'/, — — I 5 85

1 9 '/, 6 50 6 60
1 30 '/, 7 65: 8 —

— 93'/, 5 251 5 50
— 93 4 5oi 4 80
— — 3 _ 3 15

Okowity cena, g arn iec  2 2 2 — 223.

R O Z Ł A D  JA Z D Y
N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H

W arsiawsko-Terespolska. Wychodzą (z Pragi). 
P o c iąg  k u rjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z p o ­
wozami klasy 3 , dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na  drogi żelazne: m oskiew sko-brzeską 
i k ijow sko-brzeską, o godz. 4 m in. 10 po południu. 
P o ciąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 1 1 rano . 
P o c iąg  tow arow o-osobow y, z wagonam i 2 i 3 klasy 
o godz. 10 m in. 30 po południu. Przychodzą (na 
Fragę): o godz. 1 min. 5 po południu , o godz. G ' 
m in. 28  po  po łudniu  i o godz. 5 m in. 25  z rana. ]

Warszawsko-Petersburgska. Wychodzą (z  Prag, 
P o c iąg  pocztowy o godzinie 10 m in u t 3 3 wieczór. 
P o c iąg  pasażerski o godz. 10 . m in. 38  rano .
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 m in. 58  wieczorem
i o godz. 4 min. 3 rano.

Warszawsko Wiedeńska. Wychodzą z W arszawy. 
P o c iąg  kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 rano . 
Poc iąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 1 J rano. 
Pociąg  osobowy (4  -ry klasy), o godz. 8 m in. 15 w ie­
czorem . Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: 
kurjersk im  o godzinie 7 z rana  i osobow em i o godz. 
11 z rana  i o godz. 8 m in. 15 w ieczorem . 
Przychodzą do Warszawy: K urjerski (dwie k lasy) 
o godz. 8 m in. 50  w ieczorem . Osobowy (4  klasy) 
o godz. G po południu . Osobowy (4  k lasy) o godz.
9 m in. 15 z ra n a .

MarszaWsko-Iłydgoska. Wychodzą z  W arszaw y: 
Pociąg  kurjerski (k lasa  1 i 2) o godz. 2 iffin. 35 
po południu . P o c iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 
6 min. 10 rano . Przychodzą do Warszawy: K u rje r ­
ski o godz. 2 m in. 45 po południu. Osobowy o godz.
10 w ieczorem .

O a Ł O S Z E N T A .

W  HAiDLII WDŁ DELIKATESÓW 1 TOWARÓW KOLONIALNYCH
Antoniego Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu  w szelk ich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły c h ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych , 
ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów f ran cu sk ich  i h o len d ersk ich , s ta ry ch  
na lew ek  i  w ódek  an g ie lsk ich ," irla n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczennoj) a  tak że  
Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,—  
zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , 
w szelk ie  Towary Kolonjalne, jak : herbata, cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz  
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w yrobu , pod  nazw ą  
Gainbrino, Double creme, lecz n ierów nie tańszy .

Wszelkie Wina sp rzed ają  się w butelkach znacznie większych n iż zw ykłe .

SIZ M Z O H N T  i S T E C K I
dawniej FLAT AU

GIiOWIY SKŁAD W I I  i DELIKATESÓW
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 r., czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Nowy-Świat Nr. 13.

A  HVLA-Gr.&.Z'XTSr
|  TO WARÓW BŁAWATHYCH i  STROJÓW DAMSKICH 
1  WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki

przy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.
^  O trzym ał z najpierwszych fabryk francnzkich i angielskich  i poleca:

W ie lk i w yb ór to w a r ó w  w e łn ia n y ch , p ó łjed w ab n ych  i jed w a b n y ch , we wszysąkich Naj­
nowszych kolorach i deseniach, między innemi: (łro s r e lie f , P la id  raye. M a te la sse , Crepe 
ra y e , V igogn e, C roise ra ie , P an am arayć, D iagou ale , C asim ir, C heviote, V elou r drape

i wiele inuych. C E N Y  B A R D Z O  N I Z K I  E a mianowicie:

^  Flanelki w różnych deseniach i ko- || Materje czarne Lyońskie, od rs . l
i

%
4
4
%

lorach, szerokie łokc i 2 V,, od kop. 
90 łokieć.

Tartany angielskie i francuzkie 
szerokie ło k c i 2%, od rs. 1 k. 20. 

Kaszmiry czarne francuzkie, sze­
rokie ło k c i 2 od ko p . 80.

f

\
i

kop. 50.
Aksamity czarne, od rs. 2 kop . 70 

ło k ieć . r k
Failles kolorowe Lyońskie, kolory ^  

nowe, od rub . 1 kop. 40 ło k ieć .

200 Kaftaników zimowych Damskich, odrnh. sr. 10 sztuka. 
5,000 Krawatów Damskich Paryzkich 

a  ]>» kop. 50 sztuka. \
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TEATR WIELKI.

mmii
Opera w 3-ch aktach. Muzyka Stanisława Moniuzzki. Słowa W ł. Wolskiego,

Hrabina, młoda wdowa 
Chorąży —
Bronia, jej wnuczka 
Kazimierz —

— Pani Dowiakowska.
— Pan Wasilewski.
— P. Matuszyńska.
— Pan Filleborn.

Podczaszyc — — Pan Żółkowski.
Dzidzi, jego siostrzeniec —  Pan Z ió łkow sk i.
Panowie— Damy— Goście— Myśliwi — Służba—Trytony.

W
Rzecz dzieje się w pierwszem stuleciu. 1-szy i 2-gi akt w mieście, 3-ci na wsi, między 2 a 3 upływa kilka miesięcy, 
akcie 2-gim Tańce, układu Romana Turęzynowicza: 1. Z E F IR  i FL O R A . Pp. Rycerkiewicz, Krygier, A dler Teod. i Corps 

de ballet. 2. TAŃCE SATYRO YV. P . Oliwińska, p. Ossowski i Corps de ballet. 3. K O T Y L IO N .

TEATR ROZMAITOŚCI.
 -----------

f i r
Komedja w 1-ym akaie, pp. M eilhac i Halevy, z francuzkiego.

Briqueville
Noel, jego synowiec
Adjanna
Pani Lebreton
Służący

Pan Rapacki.
Pan Wolski.
Panna Popiel. 
Panna Mazurowska.

Kto pod kim dołki kopie
Komedja w 1-ym akcie, pp. Labiche i Delacour, przeroziona^z francuzkiego.

Danberg, ajent giełdowy —
Piórkiewicz, były rejent — 
K arol Chotyołwski —
A rtu r — — —

Pan Grzywiński. 
Pan Ostrowski. 
Pan Prażmowski. 
Pan Grabiński.

H enryka Danberg — — Pani Ostrowska.
Pani Klementyna —■ — Panna Figarska.
Jan , służący — — — Pan Krogulski.

Rzecz dzieje się w Ciechocinku, w Hotelu.

Komedja w 1-ym akcie, p. Zofji Mellerowej, odznaczona na Konkursie Warszawskim.

Łubin, literat — 
Leonora, jego żona 
F ilip, kuzyn L ub ina

— Pan J .  Tatarkiewicz.
— Panna Deryng.

P an  Szymanowski.

Ksawery — — ? an Królikowski. 
Janow a — ■ . . P^nna Micióska. 

Rzecz dzieje się w Warszawie, mieszkaniu Lubina.

C E N A  M I E J S C Z W Y C Z A J N A .
Początek o godz, wiecz,

A o sB o jeH O  I le H 3y p o » .  B a p m a a a  3 0  O K m O p a  1 8 7 6  r . — w D r u k a r n i  M . Z ie m k ie w ic z a  K ra k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie ,  N r . 4 1 5 .

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.
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